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W ychodzi w e W torki i 
Piątki. P re num erata  p rzy j
muje sie pod adresem  do W y
daw cy T ygod n ik a  w  P ete r
sburgu, do E x p ed y cy i Gazet 
Petersburskiego P o cz tam tu , 
la b  do x ięg a rn i lilassycznej, 
w W arszaw ie, w  d ru k a rn i 
Zaw adzkiego i W ęckiego, w  
W ilnie w  x ięgarn iach  G luck- 
sberga i Zaw adzkiego, nadlo 
we w szystk ich  Pocztow ych 
w k ra ju  urzędach.

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  I I R Z P O A T A

KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Cena: R o czn a  w  Rossy i 
z poczłą, a  w  S tolicy, z no- 
zeniem  do m ieszkań , 14J  
r . P ó łi  oczna  r. sr.

Bez poczty, d la  odb ie ra ją 
cy ch  w  x ię g a rn i: R o czn a , 
13 rn b . sreb . P ó łro c zn a  
G j ra b . sreb . D la  K ró le
stw a P o lskiego naznacza się 
laz sam a cena  co i w  Ce

sarstw ie.

n PIĄTEK, L i s t o p a d a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g , —  L i s t o p a d a .
25

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 8 Listopada, Do
wodzący wojskami w południowym Dagestanie, Jenerał-po- 
rucznik xiążg Bebutow , m ianowany Naczelnikiem zarządu 
cywilnego prowincyj Zakaukazskicli • i Prezesem  Rady lego 
zarządu, na miejsce Jenerał - porucznika Ładińskoj, który 
otrzymuje dym isją  dla słabości zdrowia z m undurem  i 
pensyą. —  Derbentski W ojenny G ubernator i Dowodzący 
wojskami w południowym Dagestanie, Jenerał - porucznik 
xiążg Argutiński-Dołgorukow , miauowany Dowodzcą wojsk 
po-nad morzem Kaspijskiem i Zarządzającym tamecznym 
krajem. —  ^ostający przy Kaukazskim Korpusie, Jenerał- 
major xiążę Gagarin , mianowany W ojennym Gubernato
rem D erbentu i Zarządzającym guberniją, pod zwierzchni- 
ctwem Jen.-porucznika xigeia Arguiihskiego-Dołgorukowa—  
Zostający przy Noworossyjskim Jenerał - Gubernatorze puł
kownik Szostak, mianowany pełniącym  obowiązki Attamana 
kozaków Dunajskich, na miejsce Jenerał-majora Tuchaczew- 
skiego, który otrzymuje dymysyą z m undurem  i pensyą.

—  TL powodu złożenia z urzędu Koslromskiego Cywil
nego G ubernatora, N. C e s a r z  Jmć przez Ukaz do Rządz. 
Senatu z d. 30  Października, raczył polecić tymczasowy 
zarząd gubernii Kostromsluej, do czasu mianowania jej 
Naczelnika, Jenerał - Adjulautowi xięęiu Balijskiemu  hrabi 
Suworowi-Bymnichiemu.

—  Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  d. 5 b. m. w W y
dziale M arynarki kapitan 1 rengi Alexiejew  / ,  z cO ekwi- 
p a i u  floty, dowodzca fregaty S i z o p o l ,  mianowany Do
wodzcą 28 ekwipażn floty i okrętu linijowego W a r n a .

—  N. C e s a r z  rozkazał: 1) postanowiony Manifestem 1 
W rześnia b. r. nabór rekrucki od 1 Listopada, odłożyć z 
powodu cholery do 1 Stycznia 1848 roku w gubernijach: 
Nowgorodzkiej i graniczących z nią, Twerskiej, Pskowskiej, 
Petersburskiej i Oloneckiej, tudzież i w pogranicznych z 
Kijowską, Podolskiej, W ołyńskiej i Mińskiej; 2) Jeśli cho
lera okaże sig w gubernijach, w których juz nabór od 1 
Listopada bgdzie sig odbywał —  to go już nie odkładać.

—  Pierwsza kra na Newie pokazała sig U  b. m. mosty 
zdjęto, lecz nazajutrz ustawiono je  znowu;.

N O W I N Y  Z K A U K A Z U .
«W  porze jesiennej małe partye goralów korzystając z 

miałkości rzeki Tereka, tajemnie przebierają sig na lewy 
brzeg dla rabunku. Teraz udało sig naszym kozakom su
rowo skarcić pokuszenie tego rodzaju, zuchwalsze nad inne.

W  nocy na 10 Peździernika, rabusie, przeprawiwszy sig 
przez Terek, zabrali w stepie, pod stanicą Nowogładkow- 
ską, stado koni. Sotnik Kanikow , ze stanicznemi kozakami, 
puścił sig w pogoń za nieprzyjacielem, dognał go na pow
rotnej przez Terek przeprawie i mężnie uderzywszy w sza- 
szki, odparł go na rzekę.

Zabrane stado odbite zostało i prócz tego kozacy wzięli 
14 koni z siodłami i wielką ilość broni.

Tymczasem za pierwszą wiadomością o przedarciu sig 
partyi, wyruszył dla jej odcięcia z twierdzy Tat kiczu woj
skowy starszyzua Polakow  ze 120 kozakami 40  Dońskiego 
pułku. Oni uzupełnili porażkę rabusiów i wzięli do niewoli 
8  ludzi, z bronią i końmi.

W edług dokładnych wiadomości, z tej partyi, liczącej 
100 ludzi, wróciło do dom ów, i to pojedyńczo, mniej niż50,

Z naszej strony jest rannych 3  kozaków.
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
AUSTRYA. W iedeń, 1 2  Listopada. NN. Cesarz i Ce

sarzowa JJ. odjechali wczora do P resburga, gdzie N. Pan 
osobiście ma zagaić posiedzenia Sejmu W ęgierskiego.

ANGLIJA. Londyn , 1 2 Listopada. Gazeta urzędowa za
wiera wyrok Królewski, zwołujący Parlam ent na 18 bieżą
cego miesiąca.

—  Stan Giełdy jest znowu bardziej zaspokajający. Kilka 
domów handlowych które były zawieśły swe wypłaty, w ró
ciły do zwykłego stanu interesów.

—  Times zaprzecza wiadomości rozsianej przez inne ga- 
zety, jakoby hrabia G rey i sir Ch. W ood mieli opuścić 
Gabinet i składa tę pogłoskę na zwykłą przed otwarciem 
Parlam entu ruchaw ość opinij publicznej.

—  Tysiąc ludzi ze służby policyjnej Londynu posłani zo
stali na miejsca gdzie zawieszone są w skutek obecnego 
przesilenia roboty około dróg żelaznych i gdzie spodziewają 
się z tego powodu zaburzeń.

. ;— P odług Morning Herald  na ostatnie'm zgromadzeniu 
towarzystwa Repealu w Dublinie nowca jeden powiedział, 
i nikt m u niezaprzeczył, że zdaniem powszechne'm obecne 
położenie lrlandyi jest jeszcze bardziej zatrważające, niż 
było przed początkiem ziiny zeszłego roku.

FRANCYA. P a ryż , 1 3  Listopada. Monitor Paryski pi
sze pod d. 11 b. m. «Dziś wieczorem, o kwadrans na szó- 
stą, w chwili kiedy K ról w racał z Fontainebleau koleją 
zelazną Corbeil, i wysiadał z wagonu na zawrocie drogi 
do O rleans, ażeby wziąść do pojazdu, dał się słyszeć wy
strzał. Szczęściem był to tylko przypadek, i żadnych nie- 
m iał skutków. Służący wyładowując rzeczy z wagonów' 
orszaku Królewskiego upuścił pistolet jednego z oficerów 
służbowych, który wystrzelił od uderzenia. Pistolet i kula 
zostały znalezione w kierunku przeciwnym temu, gdzie się 
Król znajdował. Fakta te sprawdzone zostały przez P re
fekta Policyi, który się znajdował w orszaku Króla.

—  Gazety oppozycyjne czynią uwagę, że przedostatnia 
pożyczka Rządowa wzięta była za 84 franki, a ostatnia, 
przysądzona P. Rothschild, za 75 fr. 25  centimów; zkąd 
wypada arytmetyczna pewność, że od czasu przedostatniej 
pożyczki, kredyt Rządowy poniżył się o 10 franków.

—  Gazety uzupełniają wiadomość o samobójstwie Pana 
Bresson następnemi szczegółami: «Po zawarciu małżeństw 
Hiszpańskich zapragnął być Posłem w Londynie, co mu 
było odmówione. Następnie, po ostatnich zmianach w Hisz
panii, prosił o posłanie go znow u do M adrytu, lecz na to 
odebrał nieodzowny rozkaz pozostania w Neapolu. To wszy
stko nadzwyczaj zajątrzyło jego charakter, zawsze drażliwy 
i gwałtowny. Ostatnie listy jego tak do Ministra ' Guizot, 
,ak i do innych osób, są tego dowodem. P. Bresson w 
Madrycie jeszcze, cierpiał po dwakroć na zapalenie mózgu.

31 Października P. Bresson był przyjęty na prywatne'm

posłuchaniu przez K róla Neapolitańskiego z największą 
uprzejmością. Nazajutrz pracował jak zwykle w swoim ga
binecie i po zredagowaniu depeszy zdającej sprawę z po
słuchania jakie m iał u K róla, pojechał na teatr San Carlo 
zkąd wróciwszy położył się w łóżku przed północą. Do
piero przededniem opanował go przystęp gorączki, w któ
rej przerżnął sobie gardło. Upadek trupa na podłogę obu
dził panią Bresson która nadbiegłszy znalazła męża swego 
pływającego we krwi. Wszelka pomoc była bezskuteczna.

HISZPANII A. Gazeta urzędowa z d. 6  Listopada ogłasza 
wyrok Królowej mianujący Senatorem byłego Ministra 
Wo;ny jenerała Cordova. Drugi Minister który wyszedł z 
Gabinetu, P. Ros de Olano, mianowany Posłem w Lizbonie.

—  Prezesem Senatu na przyszłych Kortezach mianowany 
m argrabia de Miraflores, a Vice-prezesami xżę de G or i 
xżę d’Anglona. '

SZVVAJCARYA. Bern , 11 Listopada. Wojska które idą 
na F ribourg  złożone są z kontyngensów Vand i Genewy. 
Friburczycy popsuli miejscami d rogi, zdjęli mosty, ale nie 
mają zamiaru stawić oporu indziej jak w samym Friburgu. 
Tam  przedsięwzięte zostały wszystkie środki obrony.

K onduktor dyliżansu z Zurich przywiózł przedwczora 
wiadomość, że wojska. Lucerny attakowały wojska Berny 
na ziemi tego kantonu i pobiły je  na głowę; wszakże nie- 
masz o te'm dotąd urzędowego doniesienia.

Zkąd inąd słychać że F ribourg  opanowany już jest przez 
wojska federalne, oraz że garnizon Zuriehski w  Dietwyl, 
cały został wzięły o niewolą przez wojska Lucerny.

BELG1JA. B ruxella , 10  Listopada. W czora K ró l Leo
pold zagaił osobiście sessyą zwyczajną Izb Parlamenlowych 
Belgijskich.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.

SZWAJCARYA. W  Journal de Francfort czytam y: 
"Ostatnie wiadomości z Bale są po 15 Listopada. Miasto 
Fribourg, wytrzymawszy bombardowanie kilkogodzinne pro
siło o kapitulaeyą. W arunki podane są aastępujące: Kanton 
Fribourgski oddziela się od Sonderbuudu i zdaje na Sejm 
rozstrzygnienie zagadnienia o Jezuitach. Kapitulacya została 
zawarta 14 Listopada.

LONDYN, 14  Listopada. Wczorajsza Giełda była jesz
cze pomyślniejsza od poprzedzających. Konsolidy stanęły na 
84 f, a były się podniosły nawet na 8 5 |.  —  Listy z Fal
mouth donoszą że na jednym  okręcie przybyłym z morza 
Czarnego okazał się człowiek chory na cholerę. O kręt ten 
wzięty został do kwarantanv.

PARYŻ, 14  Listopada. J. K. W , Xiężna d ’Aumale od
płynęła 9 b. m. z Tulonu do Algeru.,

TURYN, 8  Listopada. Ogłoszona została Komvencya 
zawarta między Papieżem Piusem IX, K rólem  Jm cią Sar- 
dyńskim i J. C. K. Mością W ielkim Xięciem Tostańskim,
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stanowiąca Związek Celny między Stanami Papiezkiemi, 
Królestwem Sardyńskiem i W . Xięztwem Toskańskiem.

( Journ. de S. P. Psz. Pohl. R. I . )

ROZMAITOŚCI.

O NOWSZYCH POWIEŚCIACH POLSKICH.
(Artykuł M. Grabowskiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

Klasztor opuszczony i X ią d z Kapucyn stanowią razem 
jedną powiastkę; pod pierwszym tytułem jest wstęp, ale 
wstęp tak zupełny, tak piękny, że sam przez się stanowi 
doskonały obraz. Rzecz się dzieje w Ostrogu. Stołeczne to 
i rezydencyonalne niegdyś miasto wielkiej dzielnicy xiążąt 
Ostrogskich, pełne dotąd rozwalin murów i okazałych gma
chów. Pozbawione oddawna wygasłych swoich władców, 
dworu ich, któremu marszałkowali Senatorowie Rzeczypo
spolitej, już więcej wieku jak upada; dzisiaj bez żadnych 
osobnych żywiołów nowego życia, w gruzach tylko oka
zuje swą przeszłą wielkość. Jest to bezwątpienia najwspa
nialsza w naszym kraju ruina arystokratyczna, najmalow- 
niejsza, najsławniejsza dziejowo i legendarnie, bo wielkie 
czyny Xiążąt Ostrogskicb, stare druki słowiańskie, pole
mika religijna, powieść o Biesie i Dymitrze, legenda o 
Wielkonocnych jajach i paskach któremi lud Xiężnie An
nie drogę do zamku założył, nie przestają zajmować histo
ryków, bibliomanów, powieścio-pisarzy i poetów. Ponisz- 
czoue gmachy klasztorne i kościelne, dopełniają fizjonomii 
tego miasta Wołyńskiej przeszłości. Jedną z tych ruin sta
wi przed oczy wstęp o którym mówimy. To kościółek Ka
pucynów; po upadku nawet swoim czysty i oprzętny. Au
tor maluje nam z najwyższym urokiem odwiedziny swoje 
opuszczonego miejsca o tęsknej dobie zachodu słońca; przy
padkiem schodzi się w tej pustce z dawnym jej mieszkań
cem, przejeżdżającym kapucynem, razem z nim w kościele 
i u posągu Najświętszej Panny, słucha zajmujących legend 
o celi, o wiankach ciągle kwitnących , o Ojcu Przewodniku , 
a zawiązaniem rozmowy i niby sprzeczki, o różnych prak
tykach duchownych, znajduje doskonałą zręczność wziąść 
obronę i okazać znaczenie rozmaitych wyobrażeń i ćwi
czeń, które ludzie świeccy bywają skłonni, bez wiadomo
ści rzeczy, potępiać. Tym zręcznym i powabnym sposobem, 
ujmuje się za życie zakonne, wystawia je w najkorzystniej
szemu świetle, a zarazem uzupełnia pełen wdzięku i melan
cholii obraz zwiedzonych rozwalin.

Drugą częścią powieści jest historia spotkanego zakon
nika. Jakkolwiek powiązana ona materjalnie ze wstępem, 
nie powiemy ażeby mu doskonale odpowiadała. Jest pomię
dzy dwiema częściami nieco sprzeczności a przynajmniej 
charakter obudwu znacznie odmienny. Po wstępie który

nas tak głęboko wprowadził w treść życia zakonnego nie 
spodziewaliśmy się przejść nagle między pospolite wypadki 
powszedniego bytu. Te wypadki, właśnie że żywo i wiernie 
oddane, rażą nas nieco w wyznaniach człowieka umarłego 
dla świata, zakonnika który nam niedawno uosabiał osobny 
i głęboko poruszający duch samotności klasztornej. Autor 
może zapomniał pilnować barwy którą by miała narracja 
prawdziwego kapucyna, może też poświęcił ją  umyślnie, 
bo trzeba mu było dla innych celów szczegółowego i do
bitnego obrazu. Sądzimy żejest wedłng ostatniego przypu
szczenia. Dodamy, że obraz klasztoru i mnicha zrobiony we 
wstępie, wniknąwszy w duszę czytelnika jako typ ogólny, 
spodziewał się on że dalsza powieść będzie tylko rozwinię
ciem tego typu; kiedy zaś spotyka historyjkę szczególną, 
wcale naturalną i właściwą (bo w powszechności odrodze
nie duchowne dostępne wszelkim boleściom i upadkom) a 
jednak będącą widocznie zdarzeniem wyjątkowem, i nie 
mogącein się mvażać za jedną z pospolitych pobudek po
wołania duchownego, wynika ztąd, jak rzekliśmy, różny 
odcień dwóch części, i niejaka' z tego powodu dishar- 
monia.

W edług więc mojego zdania trzeba-by w myśli rozdzie
lić dwie te części, drugę uważać za osobną całość; trzeba 
by może zapomnieć że to opowiada kapucyn, co już wy
ciąga na małą ofiarę z prawdy. W  prawdzie w nowej li
teraturze liczne bardzo powieści mnichów. U Bajrona, u 
Mickiewicza, u Lamartina, u wielu innych, bywa to osią 
całych poematów; a przecie obyczaj obierania nowych na
zwisk przy wstępie do zakonnego stanu, symbol zerwania 
zupełnego z przeszłością, wyrachowany według mnie dzi
wnie trafnie na wyobraźnią. Mnich aby uchodził za mnicha, 
ma być istotą otoczoną nieprzeniknioną tajemnicą. Przesz
łość jego całkiem przed Bogiem, nie ma jej dla ludzi. Poeci 
więc którzy budują na niej swoją poetycką machinę, zaczy
nają zaraz od psucia i koszlawienia typu, który należało im 
tylko we właściwej normie (to jest w normie rzeczywiste
go skutku na imaginacją) uwydatnić. Jeżeli się nie mylę 
w tym względzie, sama dopiero w sobie, druga część po
wieści o której mówimy, wzięta za prosty obraz ze współ
czesnego życia, okazuje całą swą wartość. Budujący to i 
surowy przykład, jak pospolita u nas skłonność do wysta
wy, do życia nad możność, jak nie oględne marnotraw
stwo prowadzą nie tylko do straty mienia, ale co okrop
niejsza, do zguby sumienia, sławy i poczciwości. Stopnie 
tego fatalnego upadku sprawiedliwie oznaczone. W ychowa
nie między bogatszemi zaszczepia próżność i gust uadra- 
bianej okazałości; już w szkołach, ulega młodzieniec pier
wszej pokusie, wstrzymany na drodze upadku prawie cu
downą interwencją ducha nieszczęśliwej matki; w życiu 
swiatowem, upadek prawie nieunikniony; podmowa łotra 
przyśpiesza go; kara hańby, rozsądek, dojrzałość, obowiąz
ki, niewstrzymują od dawniejszych błędów po niespodzie- 
wanem ocaleniu od okropnego skutku pierwszych, marno-
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trawstwo stało się nałogiem, i znów doprowadza do ruiny 
i niesławy. W  ciągu powieści o tern, autor ma zręczność 
otoczyć nas osobami znajomemi, obyczajami fizjognomii 
swojskiej. Dom Państwa Zołwickich, gdzie matka rej pro
wadzi, ojciec usuniony na stronę, córki sLarsze spekulują na 
świetne partje, najmłodsza skromna, smutna, jedna tylko do 
ojca przywiązana, to jakiś obrazek z natury, nauczający 
przykładem następstw życia nad stan i głupich nadziei, w 
wielu częściach śmieszny, w pewnej tkliwy, Wysokiej war
tości moralnej przykład nieskutecznego pierwszego nawrotu 
nie przez Boga i rychły za te'm upadek; epizod miłości i 
postać Zosi, czyste i piękne; koniec nareszcie, kiedy po 
styrane'm życiu, po nieuniknionych owocach nędzy i hańby, 
w ludziach już by się nieznalazło pomocy a trzy cienie nie
winnych kobiet nie odstępują jeszcze nieszczęśliwego i uka
zują mu drogę odrodzenia, ten koniec nie tylko piękny sam 
w sobie, ale nieodzowny w artystycznym względzie. Autor 
popełnił nieznaczny auachronizm; w wiekach tylko ener
gicznych zbrodni, opamiętały człowiek szukał środków su
rowej pokuty, i znajdował ją  w klasztorach; w naszych 
czasach, życie znikczemnione w brudach, błahych występ
kach, nie uzdatnia nawet do stanowczego żalu i poprawy. 
Co gnić zaczęło, gnije do końca; samotności zakonnej szukają 
dziś tylko dusze wyższe, boleści szlachetniejsze, przeszłości 
nienaganne. Dla tego bez wpływu cudowności, w wyni
szczonej duszy nowoczesnego próżniaka i marnotrawcy, nie 
mogło się ocknąć powołanie. To nam tłumaczy dla czego 
uczuliśmy od razu troche sprzeczności, między historią 
życia, a pełną wyrazu postacią prawdziwego kapucyna, 
któreśmy spotkali w opuszczonym klasztorku.

Rachel jest obszerniejszą powieścią jak poprzedzająca. Jak 
tylko otworzymy xiążkę, czujemy zaraz że wyszła z pod 
pióra tego samego autora, który zebrał Legendy, który z 
naiwnych podań złożył cały poemat o dzieciństwie Chry
stusa Pana. I tutaj spotykamy kilkanaście powiastek gmin
nych, pełnych barwy, pełnych poezii, a pod pozorami pro
stoty, nie próżnych głębokiego znaczenia, które też autor 
troskliwie wykazuje. Ta nawet złota nitka1 legendarności 
w ogólnej tkance powieści, jest to, co się nam najbar
dziej w niej podoba; ona nam skądinąd dowodzi miejsco
wości utworu. Między błyskotnym Wołyniem a Ukrainą 
która nie starła dotąd zupełnie z swego oblicz'a znamiom 
dziczy i pustkowia, leży zasunięta w leśne węgły kraina 
odrębna, Polesie. To musiało hyć zawsze miejsce ochrony 
okolicznych ludności w czasach burzliwszych, tam gniazda 
starożytnych familij, kobiety z ludu uderzające pięknością, 
delikatnością płci, strojem wdzięcznym i zalotnym, tam ob- 
Gtość podań rodzinnych i tradycii gminnych. Ostatnie za
chowały się szczególniej między osobliwą ludnością lasów, 
ludnością hutników, rudników, pośreduią klassą między 
szlachtą a poddaństwem, nielekceważącą ich jak pierwsi, nie- 
zapominającą z biedy, jak ostatni. W  naszym też romanso- 
pisarstwie, te okolice leśne, starożytnych zabytków w oby

czajach i podaniach pełne, odbiły się z poetyckim skutkiem, 
dość wyraźnym w powieściach Czajkowskiego. Autor Ra
cheli tam nas także prowadzi. (Dok. nast.J
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R o z m a w i a l i  z  sobą wojacy, kiedy Swiryd z trzema ko
paczami przybył na zaporożskiej pod wodzie. Kopacze wzięli 
się do roboty, a nawet Swiryd im dopomagał. Jak tylko 
jama się wykopała, Swiryd zdjął z Sahajdacznego huńkę, 
bo była nową, a natomiast ubrał go w swoję switkę. Wsza
kże zostawił mu misiurkę i szablę, złożył mu ręce na pier
siach, na nich położył na krzyż luk i kołczan, i tak na 
powrozach spuścili go powoli w dół. Obaj rycerze poma
gali ziemię sypać, chcąc oddać tę ostatnią posługę mężowi 
poległemu śmiercią walecznych. Pan Kaźmierz odmówił 
psalm de pro/undis , Swiryd ruski pacierz, nawet Pan. 
Ezechiel cóś mruczał pobożnego. Na zwłokach Sahajda
cznego usypano mogiłkę, którą dotąd widzieć można, po 
lewej stronie gościńca od Kałuiku do Zadunowki. I tak 
wszystko się odbyło wedle ówczesnych obyczajów.

Po skończonym pogrzebie, nasi rycerze zdjęli zbroję, 
złożyli ją  na podwodzie, to wszystko powierzyli Swirydowi, 
a sami siedli na swoje rumaki, i wrócili do Icka. Pan 
Ezechiel kazał Ickowi przygotować obiad, jaki być może 
najlepszy, a sam wraz z przyjacielem poszedł obchodzić 
jarm ark, który był w swoim zenicie. Nabawiwszy się do 
woli z targujących podpalonemi szkapami, zaszli do sała- 
szów gdzie przybyli kupcy porozstawiali swoje towary. Pan 
Ezechiel nabrał adamaszku karmazynowego na robron, ku
pił safianowe żółte bóty, i to wszystko zapłacił gotowemi 
pieniędzmi. Tak skończywszy iuteresa jarmarkowe, wrócili 
rycerze do austerji, gdzie już na nich czekał obiadek. Jed
nak Pan Ezechiel nie wziął się do niego odrazu, ale oba- 
czywszy w sieniach Swiryda, zajmującego się końmi, z pie
czołowitością sobie zwyczajną, rzekł do niego:

“Swirydzie, a co powiesz o koniu, com go dla ciebie 
nabył?”

“ A niech temu język opryszczy, kto go zgani. To ale koń. 
Już teraz nam nie wstyd pokazać się między ludźmi. Albo 
to n a moje’m sercu nie ciężyło, że bywało Pan nocną porą 
wynosisz siebie na gościniec, a ja nie mając na czem ru
szać za Panem, choć płacz, a w domu siedzieć muszę. A 
ze smutkiem się nieodzywam, bo wiem jak i Panu mar-
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k o tu o , że niem asz na cze’m luzaka posadzić. T eraz m y in a
czej w yg lądam y. Mamy o czem  i na czem  pó jść , ch o ćb y

na k ran iec  św iata.”
“ T ak też  zrob im y, n iep raw da P an ie  K aźm ierzu?  O toż 

uw ażaj Sw irydzie, m y tu  się posilim , a potem  po w czoraj
szem u póhulam y. Ale niech m tne nie w iozą do zam ku, ty 
na to  niepozwalaj. Bo jak  się w yśpim y, puścim y się w dal
szą p o d ró ż . P am iętaj Sw irydzie  żebyś lv się dziś niepod- 
chm ielil; bo ja ciebie znam . Że m asz kilka złotych w kie
szeni i konia co  w ygląda jak pan ienka do tań ca , to  tobie 
w głow ie zaprosić na wistniak zam kow ych stajennych, zeby 
się przed niem i p o ch w alić , żeś' się doczekał az szczęśliwa 
gw iazda dla ciebie zeszła. Ale n iech  ciebie b ó g  b ron i od 
tego. A ty w iesz jak ja dob ry , kiedy mi się kto sprzeciw ia. 
Jak  się ztąd  w yniesiem , będzie dla ciebie pora pohulać, nie 
tylko że ci n iew zbronię, ale jeszcze sam  do tego  z w łasnej 
kieszeni się przyczynię. Ale tu  trzeba  żebyś by ł p rzy tom 
nym , i bardzo  przytom nym . Bo cóż  by by ło  z lego  zeby 
my w szyscy się podochocili. Na co by nam  się przydało 
dzisiejsze pow odzenie, jeżeliby nas sennych okradziono. A 
ty wiesz jakie do tego m ajstry nie tylko żydzi i ch łop i, ale 
naw et starszyzna tutejsza. O toż, tylko patrz m i w  oczy, i 
uważaj każde słow o co pow iem . K onie ju z  porozstaw iane 
w  stajni, i jak  widzę siano w drab iny  rzucone. Siadaj 
że  zaraz na  tego konia co go tobie Bóg d a l przez moje 
ręce , żeby ludzie widzieli, że przecie i ty masz cóś dob
reg o . A konia P ana Podstarościego  będziesz w ręk u  trzy-

. - 1 1  
m ał. Tylko idź noga za n o g ą , a niedokazuj, o to bardzo
proszę. Ruszaj prosto do fo lw arku, przed gank iem  zsią- 
dziesz z konia, i idź przed sobą do P an i Podslarościnej, 
b o 'je j m ąż: m usi gdzieś w  jak im  szynku ja rm ark o w ac . Jak 
j ą  obaczysz, pokłonisz się jej, i powiesz: Mój P an  dziękuje 
Pani za pozw olenie m u konia m ężow skiego, k tórego  w ca
łości odsyła przezem nie. A że przypisuje dobrej chęci 
Jm ości, a  zwłaszcza jej m odlitw om , to że się jem u  z Za
porożcem  nad nadzieję udało , więc posyła dla Jm osci ada
m aszek, a  dla Jegom ości żó łte  b ó ty , prosząc byście to od 
n iego przyjęli na pam iątkę. O na zechce żebyś jej opow ie
dział po szczegółach jak to  się o d b y ło , ale ty niew daw aj 
się w  żadne pogadanki. Pow iesz jej ty lko : Ja n iem am  cza
su  tu  siedzieć, m uszę jak najrychlej spełn ić  polecenie p ań 
skie na ja rm ark u , ale jak on sam  przybędzie podziękow ać 
Jm ości, to Jm ość  z n im  nagadasz się dow oli (ale nie p rę 
dko doczeknsz się babo pom ów ić  ze m ną). Jak oddasz ko
nia pożyczonego, i moje g o śc iń ce , ruszaj zaraz do  masz
tam i zab rać  nasze trok i, i to wszystko co jest naszego. Jest 
tam  skóra nieboszczyka tw ojego k o n ia , k tó ra  m n:e służy  
za pościel, szydło, szabaturka z k rzesiw kiem , i k ku igła
m i, k łębek nici co uii je  tam tego tygodnia darow ała  Pod- 
starośc.na, dw ie koszul, tyleż onuczkow , osełek  do ostrze
nia b ron i, rożek  z p rochem  leszczyńskim , kilkanaście ku 
lek o ło w ian y ch , i m ój garlacz . W idz  sz jak  um iem  na  pa
m ięć  co m ojego. M oże się znajdzie jaki jeszcze drobiazg o

k tó ry m  zapom niałem , i tego  szkoda zostawić. A co tam  
jest tw ojego, spodziew am  się że  tego m ezapom nisz. A le to  
wszystko tak jakoś zgrabnie pozabieraj, żeby się nie dom y
ślili w  zam ku , że  m y do  niego w racać  nie m yślim y. O w 
szem gadaj w szystkim  jakby z n iechcenia: -m ój Pan po 
w czorajszem u ochoci się na ja rm ark u , chyba po rozśw icie 
pokaże się w dom u. Jak swoje odbędziesz, pow racaj, a  za
wsze stępą, do gospody, bo na co bez potrzeby konia m ę 
czyć, dopiero  z n im  się poznaw szy. Jak obaczysz że z na
mi b y ć  m oże  m ow a, to  się opow iesz p rzedem ną, a  jeżeli 
nie, to na potem  zostawisz, czas na to nie ucieeze. Bo ty 
wiesz z dośw iadczenia że piję w ino i w isniak po skończo
nej w ypraw ie lub  w w igilią jej rozpoczęcia, ale w  pocho
dzie nie m m i w obyczaju zalew ać w  g a rd ło . Mój Sędzi- 
w osz nie jest w tedy trzeźw iejszy odem nie. O tóż  jak oba
czysz że koło  nas jest po w czorajszem u, med opuszczaj zeby  
Jeko m nie zaw iózł do zam ku. Ale zawczasu m o ją  końską 
skórę rozściel na sianie blisko naszych k o n i, a kolo m nie 
d e rh y  dla Pana A ltam aua, i lam  nas położysz, jeżeli sam i 
po łożyć siebie n iepotrafim y. A ty się po tem  um ościsz gdzie 
się tobie podoba. N iebędziesz m iał caasu  do tracen ia . Bo 
to p ięć  koni napoić , dopilnow ać żeby  im  ow sa dosypano 
ile się zje, in g ra tiam  zasług Sędziw osza. Nie dupuszczać 
żeby  kto cudzy patrzał na nasze konie, b o  nuż m a złe 
oczy i urzecze. A choć to nasze pastory u trzym ują  że to 
jes t zabobon, co oni m o g ą  w iedzieć z x iążk i, co koniowi 
pom oże, a co zaszkodzi. W iele  jest rzeczy na św iecie o 
k tó ry ch  xiążki niew iedzą. 1 wolę tu  z tobą  trzym ać  m z  z 
pastorem . Będziesz m iał dużo  ro b o ty . No ruszaj sy n u , ro b  
co ci m ów ię, a niczego się nie dom yślaj, boś tylko g ie rm 
kiem , za co Bóg zapiać w K rólestw ie sw ojem  Sahajdaczne- 
m u , że się dał zabić , a ja jestem  rycerzem .  ̂ A więc moja 

rzecz m ieć rozum  i dla siebie, i dla ciebie.
S w iryd  pospieszył, by spełn ić  pańskie rozkazy, a nasi 

przyjaciele poszli do izby szynkowej, siedli za sto łem , i 
zaczęli z sobą w ieść rozm ow ę po ru s k u , żeby me o dk ryć  
A ttam ana przed d ru g im i. Pau K aźm ierz od tego zaczął, ze 
w yciągnął z pod  szaraw arów  trzos i w ysypał z n iego na 
stó ł kupkę złota, by  w ypłacić P anu  Ezechielow i przyobie
cane trzysta zło tych. K iedy arendarz w nosił w raz z żoną 
s w o j ą  o b i a d  przygotow any dla gości, a z s e ic e  w nim d rg a  o 
na widok tyła złota, A  co  go szczególnie w ciekaw ość w pro
w adziło, to  że A ltam an odliczał szufryny P an u  G ubernato- 

row iczow i.
“ No lek u ”  k rzyknął P an  E zechiel, “ nastroiw szy gęstą  

m inę, przynieś-no kilka butelek wczorajszego w ina.”
A rendarz rozstaw iw szy misy niby czyste, i salaterki z 

jad łem , jak najspieszniej ze św ieczką i z zięciem  sw oim  spu
ścił się do piw nicy. Była polew a z łokszynam i, szczupak 
nadziew any, oblany sosem szafranow ym , a tak napieprzony 
że aż palił podniebienie, i gęś na patelni pieczona. R ycerze 
żarłocznie rzucili się na te specyały i uwielbiali b ieg łość  
arendarzow ą w kunszcie kuchennym , zwłaszcza kiedy loko
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przyniósł im  antydot niezbędny na pragnienie, ciągle się 
w zm agające lak korzeniłem  jad łem .

“ l a k  lak Panie A ltam anie,”  rzek ł P an  Ezechiel, “ kości 
rzucone, twoje na w ie rzch u , bo ruszam  z lo b ą  do waszej 
Siczy, ale jako gośc . Bo naw et w idok tw ojego nadzianego 
szufrynam i trzosu, riie zdoła odm ienić przedsięw zięcia m o
jeg o . P od  żadne praw o uw łaczające m ojem u stanowi nie 
poddam  się, to n ap rozno . Ale jeżeli pozwolicie wasze tru d y  
podzielać jako  ochotnik , m oże da Bóg, ze się w am  na coś 
p rzydam , chociaż n iebędę zapisanym  w waszym reges trze .”  

“ Jużem  ci m ów ił że zrobisz jak ci się podoba. I przy
znam  się że dziś rzeczy nie na takim stopniu stoją, żebym  
lak dalece obstaw ał za pow iększeniem  liczby reg es tru  Za- 
porozkiego. Jeżeli m nie prostego  szlachcica wszystkie myśli 
bezkrólew ie zw raca jedynie ku  Polsce, le'm mniej m ożem y 
w ątp ić  zeby K asztelanie K rakow sk i, w spółdziedzic znacz
nych  w łości, członek jednej z najpotężniejszych ro d z in , nie 
pom yślał o  potrzebie ofiarow ania sw oich u słu g  Rzeczypo
spolitej k tó re j jest poddanym . Zwłaszcza że po śm ierci Pana 
K rakow skiego , nikt go przym usić  nie m oże do w zięcia m ał
żonki nie w edle myśli jego. Pan Sam uel jest burzliw y, 
oddający się na ślepo każdej nam iętności k tó ra  go  opanuje, 
co uszkadza tej dziwnie pięknej naturze. Bo żeby  um iał 
w ładać  sobą, żeby do tej nadzw yczajnej odw agi, do tej szla
chetności uczuc , do lego ukszlałconego u m y s łu , łączył 
rozw agę, b y ł by to bez w ątpienia, największy człow iek ni
niejszego czasu. W szakże zawsze go  w idziałem  w iernym  
s łu g ą  i synem  Rzeczypospolitej.”

A  bez w ątpienia Pan  Sam uel opuśc i teraz sw’oje Zapo- 
roże . Bezkrólewie m oże m u d ać  połów  trochę  obfitszy, niż 
te  wasze wojaczki z T ataram i, lub  z wiejską czeladzią ja
k iego pana z tego  lub  tam tego  b rzegu  D n iep ru .”

“ Mało się znasz na ludziach P an ie  E zechielu , jeżeli m y
ślisz ze  dla takich jakim  jest Pan  Sam uel, łu p y  m o g ą  być 
nie środkiem  ale celem  życia. Bez w ątpienia nic by łby  
został naczelnikiem  tej walecznej zgrai, żeby  nie poddał sie
b ie  pod ich obyczaje. Ale widoki jego  są  n ierów nie w yż
sze, ile że one m u  są przekazane od n iek tórych  jeg o  p o 
przedników , k tórzy  ch o ć  potom kow ie pańskich dom ów  i 
posiadacze szerokich dzierżaw , niew zdrygali się he tm an ić  
to  N izow com  to Z aporożcom . W szakże w kom pucie na
szych H etm anów  znajdziesz wielkie nazwiska W iśniow ieckich, 
Zbaraskich , L dnckorońskich. A czy m ożna przypuścić  żeby 
ci m agnaci chw ycili się Kozaczyzny jedynie żeby trzosy na
p e łn iać  szufrynam i, i w zim ow nikach rozp ijać  się wisznia- 
k iem . Jest to  w przyrodzeniu  nas w szystkich, że  c h o ć  czę- 
sto k io ć  gw ałcim y praw a naszej m atki, wszakże ją  nad wszy
stko m iłujem y, i ciągle p rzem yślam y jak by jej zapew nić 
pokoj i szczęśliwą dolę .”

ł D ziw nym  jakim ś językiem  do m nie m ówisz Panie K aź

m ierzu. Bo przyznam  ci się że  co do m n ie , niew iele się 
troszczę o losy Rzeczypospolitej. W szakże  nie jestem  z ta
k ich , k tó rzy  się doczekać m ogą żeby ich kiedyś proszono 
o rad ę . Jest na to K ró l, H etm ani, Senat. N iech oni suszą 
sobie g łow ę, żeby jej się dobrze  pow odziło , a  nam  co się 
w to w daw ać. Jeżeli jaki zly sąsiad ją  zaczepi, to i nas nad- 
kom pulow ych w ezw ą do  cho rągw i, każą się b ić , będziem y 
się bili nie w chodząc za co  i po co. Ale pokąd nas nie wezwą- 
dla czegożbyśm y niemieli b ić  się dla w łasnej korzyści. K iedy 
cb lo p  żyje z kosy i cepa, a żyd z kw arty  i łokcia, dla 
czegożby szlachcie nic m iał żyć z szabli, zwłaszcza jeże li 
ona jes t całkow itym  jego  funduszem . Bo ju żc i trudno  że
b ra ć  m ając szablę u  boku. Z resz tą  n iem am  g łow y  tak 
o tw artej żebym  zrozum iał jak im  sposobem  z kozakam i plą
dru jąc K ry m  i U krainę dążycie tern do zapew nienia szczę
ścia Polszczę.”

Rzeczpospolita m a gran ice  obszerne do pilnow ania, jest 
otoczona narodam i bitnem i i najezdniczemi. C zem że się od  
nich zasłania? K aw alerya narodow a jes t zbiorem  b o h a te ró w , 
a,e w ieleż ich naliczysz. K iedy w chorągw i znajduje się 
czterdziestu T ow arzystw a, to już m ów ią że dobrze  jes t po- 
kry tą . Zagraniczny au to ram en t z proszonego a kupionego 
żołnierza zlozony: niewielka z n iego pociecha. A Pospolite  
Ruszenie jak  się ubrzda jaka ch im era , to i przed końcem  
w ypraw y  rozjedzie się; abośm y tego  nie byli św iadkam i? 
W iększa pociecha z nadw ornych  milicyj m agnackich  niż z 
tego  Pospolitgo R uszenia, k tó re  zapala się jak  p roch , ale 
rów  nie p rędko  i gaśnie. Ale co w a rt kraj bez w ojska w yć
w iczonego, a zawsze gotow ego. A w łaśnie nam  tego b rak 
nie; bo szlachta i panow ie skąp ią  pieniędzy, a na nasze 
nieszczęście daw no niem ieliśm y K ró la  żo łn ierza , k tó ryby  to  
wszystko potrafił ścisnąć w sw oich ręk ach .”

“ N iech i tak  będzie, ale niezgaduję jakim  sposobem  do 
tej siły tak niezbędnej, doprow adzą ją  wasze napaści na do
b ra  co je nasi pany m ają na R usi.”

“ O toz n ieraz P an  Sam uel m ów ił p rzedem ną że gdyby  
sejmujące Stany uchw aliły  bu ław ę H etm ańską R uską, a po
w agą  ró w n ą  K oronnej i Litewskiej; a takow ą bu ław ę K ró l 
jem u  pow ierzył, on by zjednoczył N izow ców  i Z aporożców , 
a tym  sposobem  Rzeczpospolita m iałaby  zawsze pięćdziesiąt 
tysięcy przynajm niej go tow ego żołnierza, zawsze pod b ro 
nią stojącego, a k tó ryby  ani szelągiem  nie uszczerbiał pu 
blicznego skarbu . A wiesz że jeden  Pan Sam uel to by m ó g ł 
dokazać. Ja nie jestem  ślepy na jego  w ady, ale w iem  także 
jakie  on m a przym ioty, i przekonany jestem  że z takim  jak  
on H etm anem , żeby  się K ozaczyzna rozlała , kilka lat by 
nie m in ę ło , a nie tylko K rym  i W ołoszczyzna uledz by  
m usiały K ró lom  Polskim , ale m oże b ru k  C arogrodzki jęk
n ą ł by pod kopytem  naszych koni. W iesz uinie d la  czego 
udaliśm y się do Siczv.”
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